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KRAKOWSKIE:—Oddział nasz złożony z dwustu kilkudziesię
ciu ludzi piechoty i kilkudziesięciu konnych, zupełnie dobrze uzbro- 
jony, pod dowództwem pułkownika Grekowicza, stojąc obozem pod 
wsią Szklary, przy samej granicy austryackiej, o półtory mili od 
Olkusza, napadnięty został dnia 5 b. m., to jest w Wielką Niedzielę, 
o godz. 8 rano, przez 500 blisko moskali piechoty i kozaków, któ
rzy natychmiast za swojem przybyciem wieś zająwszy, uszykowali 
się nad głęboką doliną, której drugą stronę naprzeciw zajął nasz 
oddział w mocnej pozyeyi pod lasem i będąc w części zakryty ło
mami kamiennemi. Między szykami w ten sposób doliną, a raczej 
jarem przedzielonemi, ogień trwał blisko 4 godziny, poczem nasi 
strzelcy podsunąwszy się pod nieprzyjaciela i rzuciwszy się na nie
go, naprzód z bagnetem w ręku wyparowali go ze wsi do bliskiego 
małego * lasku, a zkąd znowu go wyparłszy, do zupełnej zmusili 
Ucieczki ; dalszej pogoni z powodu małej ilości kawraleryi i złój miej
scowości, nie można było uskutecznić. Nieprzyjaciel zdoławszy za
ledwie zabrać swoich rannych, cofnął się do Olkusza; zabitych zaś 
swoich w liczbie 40 zostawił na placu, których pogrzebali miejsco
wi w łościanie. Z nasząj strony było zabitych 5* rannych 19, mię
dzy któremi 4rch oficerów. Oddział obozował na pobojowisku do 
wieczora. W  tern boju szczególnym odznaczyli się męztwera: ofice
rowie Rzechowski i Dyniesiewicz, oraz szeregowiec 18-letni Psarski, 
któren pierwszy rzucił sie za wrogiem do pogoni.

KALISKIE.—Dnia 27 z. m., oddział pułkownika Cieszkowskie
go stojący obozem pod Radoszewicami na wschód od Wielunia po 
prawej stronie Warty, napadniętym został przez 2 kompanje pie
choty i sto kozaków pod dowództwem majora Pisanko. Za pier
wszym moskiewskim ogniem, strzelcy nasi uszykowawszy się na
tychmiast pod dowództwem dzielnego kapitana Skalskiego, napad 
zaczęli odpierać'*. Bój wszczął się zacięty i major Pisanko posłał ko
zaków o pomoc do Wielunia. Odrlzulł naśz odst.rżeliwając się, do
sięgną! Kiełczygłów, gdzie sformowawszy się do ataku, tak sil nem 
natarciem na wroga uderzył, iż len zmuszony był z placu boju-ustą
pić i cofnąć się do Rząśni. Z obu stron by to po kilku zabitych i pc 
kilkunastu rannych. Moskale powrócili do Wielunia, oddział zai 
nasz posunął się dalej ku połnoey i dnia 29 z. m. stanął obozem poi 
Kamykiem po drodze do Widawy.

Oddział dowodzcy Oksińskiego ze 150 łudzi piechoty dobrze 
uzbrojonej, napadniętym został dnia 4 kwietnia pod Kuźmiankr 
w okolicy miasta Prążek, przez 400 blisko moskali piechoty na po 
dwodach przybyłej i 100 kozaków. Oddział nasz przed tak prze
ważną siłą odstępując pod przykryciem strzelców, wycofał sic 
w porządku do lasku prażskiego, zkąd przeszło 4 godziny prowa
dząc bój ogniowy, zdołał nareszcie do głębi lasu się pominąć i tan 
bezpieczne zając stanowisko. Straciliśmy 10 w zabitych, miedzy 
kturanu się- ranni . edwmain~ -ełr- an
i przez moskali najokrutniej pomordowani: gdyż kozactwo pod do 
wodztwem majora Merli na dzidami wnętrzności z nich dobywało 
Moskale pochowali swoich kilkunastu trupów w2-eh dołach, a K 
rannych, między któremi jednego oficera kozackiego do Prażel 
przywieźli. Oddział nasz dują 5 t. m. kierując się ku południowi 
obozowa! w Jaworznie.

AUGUSTOWSKIE. — Oddział sformowany w okolicach Łomż; 
pod dowództwem pułkownika Ramotowskiego, dnia 25 z. m. będą 
zagrożony przez znaczne moskiewskie siły z Czyże w a i Ostrołęki 
opuścił Borową i przez Czerwony-Bór, Chomontowo, Szczepanko 
'V0, Chojny i Sta wiec, nieustannym marszem dniem i nocą posil 
kując sie dla piechoty wozami, dnia 26 przed świtem przybył d< 
Nowogrodu. Przeprawiwszy się przez Narew i Piśnie do Morgo 
wmik, most na Narwi spalił całkowicie, na Piśni zaś w części tylk< 
popsuł, gdyż siliły nieprzyjacielski ogień od Nowogrodu tyły od 
działu rażący, dokończyć mu tej roboty nie dozwolił. W  obawie 
aby liczna moskiewska jazda wpław się do pogoni nie puściła , od 
dział zmienił kierunek i przez Dębniki i Zbójno poszedł na Ooso 
wiec. Przepędziwszy noc wOsśowcu, ciągle otoczony przeważają 
cym nieprzyjacielem i zaledwie o wiorstę lub 2 oddalonym, udał si< 
dalej przez Laski i Gaworychy, gdzie zabrał kassę leśną, do Dobre 
go-Lasu, gdzie rozebrawszy most na Piśnie i przeszedłszy Żelazną 
Rudę, Kąty i Rakowo, dnia 29 t; m. o godz. 11 w nocy, positkują< 
się w tym marszu prawie ciągłe wozami, stanął w Korzeńisfcem 
Ztamtąd po kilko-godzinnym tylko odpoczynku i zaopatrzeniu si< 
w żywność i w dość znaczną ilość odzieży i obuwia, jakoteż w pe 
wną ilość broni palnej, -a nadto  ̂ zwiększywszy swój oddział kilku 
nastu ochotnikami, zmienił nagle kierunek ku wschodowi i prze: 
Piardy, Orlikowo i Niecki, doszedł nazajutrz to jest 30 z. m. d< 
Przytul, unikając wralki z moskalami, którzy tegoż dnia o godz. i 
wieczorem pokazali sie na wzgórzach Przytuły okalających; od 
dział wyruszył natychmiast i przez Kubfę, Konopki,Brodowy-Wy 
se, Ilacibory, Karbową-Wyse, gdzie kilka godzin wytchnął, dale 
ciągle przez nieprzyjaciela napierany, przez Mszychy i Klimasze 
wice, stanął dnia 31 z. m. o godz. 8 rano wBiałaszewie. Dowódzc; 
oddziału postanowił tu stoczyć utarczkę: pozycya nie była wrpra 
wrdzie dogodną, bo wieś położona wr dole i naokoło lesistemi wzgó
rzami otoczona; lecz dow7ódzca przyjąć ją  musiał, gdyż wojsko jeg( 
nieustannym i forsow nym marszem tak było znużone, że prawie iś( 
dalej nie mogło. W  godzinę po przybyciu oddziału, moskale uka
zali się śród lesistego wzgórza po drodze’do Przytul i pierwsi do na
szych placówek dali ógnia; w tej chwili obozowTe bagaże naszeg< 
oddziału wyruszyły do lasu ciągnącego się między Białaszewren 
i Osowcem, a nasi kosynierzy wrycofani z pierwszego ognia, zastą- 
pionemi zostali przez strzelców* którzy po zabudowaniach dwor 
skich rozstawieni, nieustannym i celnym ogniem utrzymywali wro
ga wtakiem oddaleniu, iż cały oddzfał; w najzupełniejszym porząd
ku wykonał odwTÓt do Osowieckiego lasu, gdzie połączył się z obo
zem. Strzelcy nasi, którzy cały zasłonili oddział, pocj rzęsistyn 
ogniem nieprzyjacielskiej piechoty, dali w lej ularczce dowody t a

kić] odwagi, wTytrwalóści i przezorności. jakich tylko po starych 
żołnierzach wymagać można. Straciliśmy Henryka Komornickie
go z Wołynia, który uciekłszy zSyberyi zaledwie przed parą dnia
mi wstąpił do oddziału: waleczny ten młodzieniec na samym przo- 
dzi.e strzelców wspierany przez towarzysza, ktouęy mu strzelbę na
bijał ̂ po 2-ch danych przez siebie strzałach padł ugodzony kulą 
w czoło. Drugim zabitym był Wawrzeniec Ciepliński cukiernik,
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który nie zdążywszy połączyć się z oddziałem schronił się do go
rzelni, którą gdy moskale podpalili, sam sobie z pistoletu życie ode
brał. Rannych mieliśmy 8, między któremi 2-ch uczniów gimna- 
zyum Łomżyńskiego. Straty moskiewskie prawdopodobnie o wiele 
znaczniejsze, są jednak niewiadome. Po wyjściu zBiałaszewa, od
dział pospiesznym marszem podążył do Osowca, gdzie tegoż dnia 
między 4-tą i 6-t.ą godz. wieczorem przeszedłszy Biebrze i promy 
zatopiwszy, z dnia 31 rano zeszłego miesiąca n/i i kw ietnia nocował 
wDownarach na Litwie. Dnia 1 kwietnia był w Budzie i Dohra- 
nacli, dnia zaś następnego o godzinie 3 rano wyruszywszy, udał się 
drogą ku Suchśj-Wuli przez Budy, Owieczki, Białosuknię, Hoi> 
nos taje -i Gorzeć. Pod Górcem* tegoż;
gnioty przez piechotę i kozaków’ w liczbie około 40§ ludzi, smuszo- 
nym był stawić czoło naczystem polu. Jakkolwiek przy pierwszych 
strzałach zamieszanie wkradło się w nasze szeregi, lec&przy dziel
ności i nieustraszonej przytomności dowódzcy kompanii (przymały, 
dowódzcy kosynierów* Wojczyńskiego, adjutanst-a Rządkowskiego 
i adju^anta Klimkiewicza, porządek został natychmiast przywróco
ny i przy tnvającem ogniu z ręcznćj broni, sformowani przez na
czelnego dowódzcę, kosynierzy rzuciwszy się z głośnym okrzykiem:
»naprzód Bracia!« z podniesioneini kosami na nacierających z przo
du kozaków, zupełny w ich szeregach sprawili popłoch. Waleczność 
i zapał tej garstki przez swego naczelnika prowadzonej tak były 
wielkie, żęci waleczni za pierzchającemi kozakami zapędzeni, za- 
ledwip sio powstrzymać dali od dalszej pogoni, która naprowadzić 
ich mogła na zasadzkę piechoty moskiewskiej w małym lasku okry
tej i ucieczkę kozaków zasłaniającej. Dzień ten byl dniern wyłą
cznej chwały dla kosynierów i ich strasznego dla Wrogów orężą- 
Tod przykryciem ich dzielnego natarcia, oddział nasz korzystając 
z zamieszania i popłochu wroga, posiłkując się przytem strzelcami,

,zdołał się zupełnie wycofać z trudnej pozyeyi, a potem w najwię
kszym postępując porządku i wytrzymując ogień nieprzyjacielski 
przez 7 godzin na przestrzeni 1 i pół rnili, wrroga w zupełności od
parł, i zrobiwszy w tym dniu razem blisko 10 mil. marszu, dosię- 

,gnąt Suclićj-Woli i Sztabina. Dnia 3 t. m., oddział znajdował sie 
w Sz|abińskich lasach. Dz i wrna* zaiste i godna największej pochwa- 
ły, a jako wzór do naśladowania służyć powinna wytrwałość i wa- 

. leczność wojska tego oddziału! które o głodzie, niemal boso, przez
kilka dni w* nieustannym marszu, prawie nie śpiąc i nie jedząc* wy- 

‘ trwało do ostatniej chwili, i tą wytrwałością tak um ęczy ło  n ie p rz y 
jaciela o wielekroć od siebie silniejszego, wiezionego na wrozaeh 

i i często zmienianego, że nareszcie od jego pogoni sio uwolniło. 
Szczególną nadto wytrwałością i sprężystością służby w tych po
chodach odznaczyli sie: Jagielski wachmistrz Szwadronowy i La- 

’ piński szeregowiec konnicy.
W Mary am polskim oddział pod dowództwem A kord a nieustan- 

ł ne robi podjazdy.
LITWA 1 RUŚ. ■— W  pow. Lidzkim, pod dowództwem pułko- 

' wnika Narbuta, b. oficera wojsk rossyjskich na Kaukazie, sformo
wał się dosyć silny i dobrze uzbrojony oddział, z którym połączył 

} się wkrótce oddział jednocześnie prawie sformowany powiatu Świę- 
ciańskiego. W bliskości wsi Rudnika, o 3 mile na północ od Wii- 

) na, w okolicy mocno lesistej i bagnistćj, oba te połączone oddziały 
w7 ostatnich dniach marca napadnięte zostały przez przeważające 
moskiewskie w7ojska, pod dow*ództw7em pułkownika Wimberga. 

’T)owóclzca Narbut zręcznym obrotem zasłaniając się strzelcami, 
i wciągnął moskali na bagna, a sam dogodne i zakryte zająwszy po
zy cye, ogromne wrogpwi przyczynił straty i nukonieć do zupełnej 

4 przymusił go ucieczki. Po tein zwycięztwie oddział wzmocniony 
; został uzbrojeniem, mianowicie w sztucery, których znaczną ilośe 
zdobył na nieprzyjaciela.—Z tymże oddziałem połączyło się kilka- 

, dziesiąt młodzieży z Grodna, którzy opanowawszy dworzec kolei, 
wsiedli na pociąg; a będąc atakowani przez moskiewskie wojsko, 
.napad odparli i pociągiem odjechali.—Pewna cześć młodzieży W i- 
'leńskiój w liczbie koło 70, do tegoż samego oddziału się przedzie
rając, napadniętą została przez 2 kompanje pięcfyoty i sotnię koza- 

r ków pod dowództwem pułkownika Ałehazowa, d. 21 marca wMit- 
J ki.szkach.v Po silnćj i rozpaczliwej obronie, 17-stu z tych dzielnych 
młodzieńców7 zginęło, lecz reszta sie ocaliła i z oddziałem połączyła 
— Rówrnie pomyślną potyczkę jak pod Rudnikami, stoczył oddział 
pułkownika Narbuta pod Olkienikami; po których to bitwach do- 

j tychczas moskale zaczepiać go nie śmieją.
Oddział sformowany w pow. Trockim, nie wńelkiemi lecz czę- 

, sterni i zręcznemi napadami niepokoi wroga i siły jego wycieńcza 
. Dowmdzca tego oddziału Korewa będąc chory i zmuszonym szukać 
.schronienia u jednego obywatela ziemskiego, został tam wyśledzo- 
, ny i uwięziony; miejsce jego przy oddziale inny dowódzca zajmuje.
i AVszysfkie powiaty.Żmudzkie bez wryjąfku, chwryciły za broń j)0-
■ w7stańczą. Eierwrsze hasło do boju za niepodległość i w: i arę, dał lud
- wiejski na pograniczach pow. Kowieńskiego i Poniewieżskiego,
> który przez kapłanów naszych błogosławiony i prowadzonym zo- 
i stał. — W  bliskości Nowobierza, w okolicach Kięjdan, d. 28 marca
- nowo sformowany oddział miał pierwszą z moskalami potyczkę,
• którzy napadli po kilkakroć przeważniejszemi siłami pod dowódz-
■ twem pułkownika Delijnghausena. Za pierwszym ogniem moskie- 
. wskićj piechoty, kilkunastu naszych strzelców wystąpiło naprzód,
i oelńyrn oraz gęstym ogniem śztucerowym zasłaniało odwrót od
działu;’ który zająwszy stanowisko wlesie, ztamtąd się odstrzeliwał 

■ i  dalszego napadu nie dopuścił. Moskale cofnęli się do Kiejdan.



w leSio i jest buntowszczykiem, pchnął go dwa razy bagnetem 
i śmiertelnie ranił.

— Dnia 12 marca, żołdactwo napadło nar mieszkańców wsi Fi- 
dest, wt obw. Stanisławowskim, i domy leśniczego Jerzyny, strażnika 
leśnego Miłluiskiego i g*ajoweg*o Karpia spaliło; przytem leśniczy 
Jerzy na raniony został kulą w głowę, żonie jego przestrzelone rękę, 
a córka Miłkuskiego będąc raniona, i nie mogąc uciekać w zabudo
waniach się spaliła. W  tychże domach żołdactwo spaliło 2-ch na
szych rannych, których to właśnie obecność była przyczyną zaja
dłości moskiewski#.

—  Jen e ra ł  K reutz  na czele piechoty, kozaków i u łanów , prze
chodząc przez Sobienie i Zembrzyków, pierwsze do szczętu zrabował, 
drugie spa li ł ;  przyczem żołdactwo dopuszczało się w jego obecności 
i w jego nawet oczach najdzikszych gwałtów  i mordów. W  Sobieniu 
parobek dworski Dereń i włościanin Kacper G ołębiow ski,  obaj żo
naci i dzietni, za to, że skarży li  się przed nim że ich do szczętu zra- 
bow ailo , w oczach tego jen e ra ła  przez pijane żołdactwo bagnetam i 
zostali zakłuci. Majster ciesielski T em m el,  czasowo w Sobieniu ba
wiący, został z pieniędzy i zegarka  odarty, kolbami za to że się 
opierał zbity a potćm na wylot bagnetem pchnięty. Andrzej Pluta, 
gajowy, starzec 90-le tn i,  za to że medal N apoleński na piersiach 
nosił, został cztery razy bagnetem  w plecy pchnięty  i przez u łan a  
pałaszem w głowę zraniony ; żona^zaś jego zgrzybia ła  staruszka, 
niosąca pomoc mężowi, ran ioną została kozacką piką w głowę. P rzy  
rab u n k u  Sobieniu, żołdactwo wszystkie szyby "tłukło, ram y z okien 
i drzwi z fu tryn  wyłamywało, wszystkie sprzęty i naczynia rozbi
jało i rąbało. W  pogorzeli Zembrzykowa: pościel, łó żk a ,  kołyski 
i wszelkie inne rzeczy i sprzęty, które mieszkańcy z pożaru unosili, 
żołdactwo czego zabrać nie mogło do ognia  wrzucało, t a k ,  że mie
szkańcy w tym  ty lko zostali co na sobie mieli. W  Łucznicy toż żo ł
dactwo 2 *ch włościan oskarżonych, że posiłek powstańcom do lasu 
nosili, zamordowało.

— Dnia 19 marca, pod konwojem 2-ch Izraelitów przyprow adzo
nym  został do W arszaw y  z K adzym ińskiego sądu , kozak o ku ty  
w k a jd an y ,  nazwiskiem Piotr R epk in ,  "który oddzieliwszy się od 
swego oddziału i przybywszy do wsi Majdany, g in iny  Skazowka, 
obw. Stanisławowskiego, napadł na mieszkanie J a n a  D udek, gdzie 
zastawszy jego samego i jego  żonę, oboje ludzi w podeszłym wieku, 
oraz ich wUuCzkę 16-lefnią dziewczynę Apolonje Z bo ińską ,  n a 
przód kazał sobie dawać pieniędzy, jedzenia , picia, a zaraz potem 
rzuciwszy się na dziewicę, chciał się dopuścić najohydniejszego 
gw ałtu .  Apoionja z rąk  jego się wyrwaszy, do d ru g i#  opodal bę
dącej chaty  uciekła; popędził za n ią  i do tejże chaty  wpadłszy, gdy  
razem za w nuczką w biegła  także i babką , Zoila B udkow a, takow ą 
tńąwszy pałaszem w głowę, potem w piersi pchnąwszy, na miejscu 
zabił. Potem wszystko co mógł w tej chacie zrabow ał, z łupem do 
karczmy poszedł, gdzie jeszcze czas pewien p i ł ,  aż nakoniec został 
schwytany. Dotychczas o u k a ran iu  jego nie słychać.

— Jenerał Chruszczę Wy naczelnik wojenny Lubćlsk i ,  do ńiektó-
rych ■abyypu.Udi &VttfgOr okręgrrr V;i rfy b
pieczeństwa pisane po rossyjsku, k tó rych  treść i forma w t łu m a 
czeniu polskiem są następujące: »Proszę wszystkich dowódzców
którzy będą przechodzić przez wieś N \. . ,  ażeby zostawiano w spo- 
kojności obywatela w tej wsi zam ieszkałego, nie czyniono m u ża
lnej k rzyw dy - i odtąd- nie naruszanonależącego  do niego m ają tku . 
Naczelnik okręgu wojennego lubelskiego, jenera ł  ad ju tan t  C h ru -  
szezew.» [Pieczęć]. Zdaje s ię , że do podobnego d o k u m en tu ,  przy
pominającego czasy najokrutn ie jszych rozooi średniowiecznych, 
więcej objaśnień i słów nie potrzeba.

— Jen e ra ł  Toll z wojskiem złożonem z kozaków, huzarów i pie
choty, napadł dn ia  3 kw ietn ia  na folwark Hutę, w po w. Stanisła
wow skim , obw. S ien n ick im t gdzie schroniło się na spoczynek k i l
kunastu  ludzi w części uzbrojonych, mających zam iar przejść do 
oddziału. Żołdactwo k ilku  z tych  bezbronnych wymordowawszy, 
gdyż reszta ocaliła się ucieczką, rzuciło się na fo lw ark , który cały  
io szczętu zrabow ało , czeg*o zabrać  nie mogło poniszczyło, a nako 
niec chciało folwark zapalić. Jenera ł  ja d n a k  od tego ostatniego 
czynu hordę swoją pow strzym ał,  wytłumaczywszy j e j , że to m a ją 
tek rządowy; lecz rozkazał wszystkiej czeladzi miejscowej wyjść 
z fo lw arku n a ty ch m ias t , ,  zagroziwszy: że jeżeli 'ich raz jeszcze tu  
znajdzie, to ich wszystkich żywcem spali.

—  N a Litwie, w powiecie Kowieńskim, w W ysokira-Dworze, po 
utarczce z naszym oddziałem , moskale napadli na  w ieś ,  gdzie dwór 
z wszystkiemi zabudow aniam i zrabowali i sp a l i l i ,  przyczem córkę 
właściciela bagnetem  z ak łu l i ;  inną kobietę z dworu po ran il i ,  a jej 
dziecko w płomienie wrzucili.

— Równie na Litwie, gdzie rabunki, m o r d y  i pożogi zaczynają 
się wykonywać przez wojsko moskiewskie jeszcze może systematy
czni# i na obszerniejszą skalę jak w Kongresówce: zrabowano i spa
lono między innemi dwór w No w obierz u w okolicach Kiejdan, przy- 
czćm kucharza bagnetem przebito; dwór w Kiejdanach, wieś Le- 
piany Zaborowskiego, wieś Weszczańy lir. 'Tyszkiewicza, wieś Mit- 
kiszki, gdzie pod dowództwem Ałchaczowa owych 17 wileńskich 
młodzieńców zamordowano.

—  Po W iln ie  pijane żołdactwo- w pada  do sklepów i zabiera-to
w ary  ja k ie  m u pod oczy podpadają: jeden żołnierz chcąc porwać 
pieniądze, k tóre  pewien kupiec izraelita  w sklepie swoim przeliczał, 
gdy ten się bronił, obciął m u pałaszem palce u r ę k i .— Kozactwo na 
A ntokolu w czasie W ielk iego T ygodnia  jednego wieczoru zrabo
wało dw a domy. Prócz tego, żołdactwo nieustannie  dopuszcza się 
po mieście rozmaitych nad  mieszkańcami nieprzyzwoitośei i g w a ł
tów, przyczśrn po szynkach i ulicach głośno wywołuje: że car nie 
kazał im wojować, ale Polaków wyrzynaó.

—  Żołdactwo moskiewskie dnia 19 marca Ks. Antoniego Maje
wskiego, źakonu 0 0 .  Reformatów, rannych i J ^ f ^ ą p p ^ c h  na po
bojowisku .spowiedź słuchającego, w k o m T r o r a n e g o ,  
dzidami i strzałami zamordowało, potśm go? cło r t^ fe b b d ^ o .

(Jena egzemplarza groszy 15. Sprzed^jg s i^ m ^ z e c ^ p u n y c h  
Obrońców Ojczyzny. \ 4 - . 1 ^ 1 3 .

Tej to dzielnej młodzi, która piersiami swe mi cofający się oddział 
zasłaniała, a z której kilku poległo, a kilkunastu zostało ranionych, 
cały oddział winien swoje ocalenie i zwycieztwo.

Były jeszcze potyczki innych oddziałów:
>Pod Wysokim-Dworern, w powr. Kowieńskim, gdzie oddział 

napadnięty przez moskali pod dowództwem majora Stepanowa, po 
krótkićj utarczce; w którćj ze stron obu nie znaczne były straty, 
przedarł się w głąb powdatu. Przy ujściu Niewiaży do Niemna, 
gdzie rozbitym żostftł cały bataljon gwardyi moskiewskiej i poległo 
36-ciu tak zwanych strzelców carskićj rodziny, których doskonałe 
sztucery dostały się w nasze ręce. — Pod Wilkami o 4 mile od Ko
wna i pod Kozłową-Rudą, między Kownem i Wierzbołowem, obie 
dnia 3 kwietnia, zkąd wielu rannych moskiewskich przywieziono 
koleją do Kowna; lecz o bliższych szczegółach dotąd nie wiadomo. 
—W  Białowieżskićj Puszczy i na Polesiu, óddawna sformowane,od
działy niepokoją inoskwę na cał# przestrzeni między Słuckiem, 
Pińskiem i Białymstokiem.

W YPRAW A MORSKA. — Z upoważnienia i środkami Rządu 
Narodowego, za pośrednictwem jego kommisarza Dowmuntowicza, 
uorganizowaną została w Anglii wyprawa morska, której celem 
było dostać się na wybrzeża powstającój Litwy. Siła zbrojna t#  
wyprawy około 200 ludzi wTynosząca, najzupełni# uzbrojona i umun
durowana, złożona z młodzieży polski# w różnych emigracyach 
zostając#, a po wieksz# części z Francy i ,  oddaną została pod do
wództwo pułkownika Łapińskiego, sławnego zswoj# wTvprawry na 
Kaukaz, gdzie jako dowródzea Czerkiesów, zaszczytne po sobie zo
stawił imie. Prócz tego zakupionóm zostało 1.500 karabinów sztu- 
cerowych, 3 działa gwintowe, kilkaset pistoletów i pałaszy, znaczną 
ilość prochu, ołowiu, gotowych karabinowych i działowych nabo
jów, apteki poi o we z narzędziami chirurgicznemi i różne mundury. 
Okręt angielski z całą tak przygotowaną wypraw ą, przy piękn# 
pogodzie i sprzyjającym wietrze, wyruszył z Londynu i na trzeci 
dzień stanął wSundzie pod Helsingborgiem, gdzie zatrzymała go 
24-godzinna burza, a potćm zwiekanie kapitana Anglika, który 
pod różnemi pozorami od dalsz# podróży zaczął się wymawiać. 
Okręt jednak wymsayl do Kopenhagi, lecz tam, gdy kapitan an
gielski pomimo najformalniejszego kontraktu, którym zobowiązał 
sio za 25,000 złp. całą wyprawę na ląd Litewski lub Kurlandzki 
wysadzić, dal# swojej usługi odmówił, postanowiono udać się ku 
brzegom Szweckim. Jakoż dnia 30 marca okręt wylądował wr Mal
ino, gdzie cala załoga polska z największym zapałem i gościnnością 
przy okrzykach: »niech żyje Polska!« i »niech żyje SzwecyaN 
przez tamtejszych mieszkańców przyjęta, oczekuje sprzyjając# po
ry, aby zamiary swoje do skutku doprow adzić.

Z g i n ę l i  wr b itw rach . — Pod Krasnobrodem, z oddziału Lele
wela: Tomasz Omieniecki starzec blisko 60-letni z Podlaskiego, Ot
ton Frankowski, Antoni Ring podobno urzędnik z kolei, i Ed/ńund 
Klaniecki adjutant dowódzcy; pod Szklarami: Lueyan kjirulski, 
Bolesław^ Ostrowski który z ran u m a r ł ; Władysław Sobolewski syn 

|ta ^  o<l l«tt Jrsfcłi , umarł z roli w J /Ul o wie dnia 4 
kwietnia; pod Małogoszczą: Ignacy 8 u ryp uczeń 7-ój klassy gimna- 
zyum krakowskiego, umarł z ran d. 31 z. ni. w Krakowie; był to 
wnuk Suryńa, który służąc w konnej guotrdyi polski# Napoleona I, 
lat temu 55 dnia fi grudnia 1808 r. poległ pod Somo-Sierra, gdzie 
mu towarzysze mogiłę usypali. Dwa pokolenia minęły, a ta sama 
sprawa powołała do boju dziadka i wuuka. Cześć ich stawne! pa
mięci !

KOMITET CENTRALNY jako UZĄI) NARODOWY:

I)o Po laków ' w m os k ie  ws k i ć j  s ł u ż b i e !
— Podczas długoletniej niewoli Narodu, ukazy carskie pow'oły-7 

wały ĄVas w szeregi armii moskiewskiej; Naród pozbawiony życia, 
nie miał sił uwolnić Was od haniebnej służby carski# i od roli sie- 
paczów w łasnych Braci. Dzisiaj zaszumiały kosy—zwiastunki nie
daleki# wolności naszej Ojczyzny, a krwią wrogów świeżą zlane już 
nasze pola. Na głos: do broni! Wasi Bracia rzucili rodziny, zagro
dy, i pobiegli walczyć z wTogiern na śmierć lub zwycięstwo. Spo
tkacie/ ich bagnetem i kulą?—będziecież bratobójcami?—czyż car 
przykuł Was do .swego tronu na zawsze; — czyż zagłuszył w Was 
najwznioślejsze uczucia miłości Ojczyzny? r

Przysięga wymuszona tyranją nad Wami i nieszczęśliwym Kra
jem Waszym, nie wiąże nikogo: była z obrazą Bozką, przeciw wła
snej Matce Ojczyźnie złożona i Bóg jej nie słuchał. Najgorszem 
tłómaczeniem przysięgi wykonań# na spełnienie czego złego, jest 
dotrzymanie takowej. Honor wojskowy nie tylko nie zabrania Wam 
opąścid carskie sziandary, ale nakazuje mość życie za niepodległość 
swrojego Narodu.

Do szeregów powstańczych Bracia, — razem na bój krwawy— 
razem do szczęścia w wdnej Ojczyźnie!

— Z uwafgi, żedfa Polaków’służących obecnie w wojsku moskie- 
wskióm, pozostawanie w czasie wojny o niepodległość Narodu w sze
regach nieprzyjacielskich jest hańbą i bratobójstwem*,—rozkazuje 
wszystkim ()bywatelom Kongresówki, Litwy i Rusi: —Oficerom. 
Podoficerom i Żołnierzom w wojsku moskiewskićm na ziemi Pol
ski# zostającym, opuścić hańbiące ich sztandary, a łączyć się z woj
skami powitańcźfemi dla służenia wspólnemu dobru kraju.

W przeciwnym razie Obywatele ci pozbawieni zostaną wszel
kich praw politycznych i cywilnych w wolnym Polskim Narodzie, 

ś Dun w Warszawie, 10 kwuetnia 1863 r.
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ROZBOJE MOSKIEWSKIE. — W  Otwocku wojsko moskiew
skie dopełniając lak nazwan# rewizyi, zrabowało w pałacu wszy
stkie kosztowności, oraz poniszczyło i porąbało wszystkie meble 
i sprzęty. , ' -

— \ \ r Kielcach pijany moskiewski dragon wszedłszy do sklepu 
i spotkaw^szy tam obywatela Cieplika, muzykanta, człowieka już 
nie młodego, wrzeszcząc na niego i naj większe mi obelgami: ze był


